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Nieudała próna przekupienia związku zawodowego kolejarzy
W i e d e ń ,  24-go lutego.
Generalny dyrektor austriackich kolei 

‘ Wiązkowych dr. Seefehlner został zło- 
*°ny ze sw ego urzędu a to w  związku z 
Ca*ą aferą hirtenberską.

, . Seefehlner mianowicie zaofiarował so­
cjalistycznemu zawodowemu związkowi 

°’ejarzy za pośrednictwem przywódcy  
~''dązku, Kóniga, 150.000 szylingów, wZa- 
®"an za przetransportowanie znajdują- 

Vch się na dworcu w Hirtenbergu wa- 
S°nów z bronią do Węgier. Wagony te 
/J'ałVby napisy „Próżny** i byłyby za- 
® otnbov/ane. Natomiast do Włoch, dokąd 

roń rrzychwycona w Hirtenbergu miała 
yć odesłana z powrotem, wysłanoby  
a8 my próżne z napisami „Broń“.

. ^ala ta Jednak machinacja nie udała 
Rdyfc kolejarze natychmiast donieśli 

. Propozycji Seefehlera rządowi austrjac- 
• *n,u. który z miejsca aferę zlikwidował, 
 ̂suwając przekupnego generalnego dy- 
cktora kolei związkowych. O czywiście 

, Okrycie machinacyj Seefehlera w yw o- 
?0 olbrzymią sensację. Śledztwo w  tej 

Prawię jeszcze trwa i powszechnie ocze- 
Uje się nowych rewelacyj. Najważniej- 

jest bowiem teraz pytanie, kto See-

Krwdwa kronika 
niemiecka

Tj 9 r 1 i n, 24-go lutego, 
h-a zebranie wyborcze partji sociall- 

Ycznej w Wrocławiu, na k tóreś prze- 
??awlali m. in. b. prezydent policji ber- 
tln ej Grzesiński ,oraz profesor Noel- 
jinS. wtargnęła silna bojówka hitlerowska. 
s1bS|Ẑ ° powszechnej bijatyki, w  cza- 
J® Której 12 osób zostało rannych, z cze- 

5 ciężko. Policja, korzystając z  o':azji, 
^ r o z w ią z a ła .

. Lipsku w wielu punktach miasta
2,0 do poważnych sta>-ć na tle polóty- 

W.uem oomiedzy członkami „Żelaznego 
rontu" j kom>t"ist«T*t* /  jednej strony -  

* uitlerowoami i z drrtfej. 7
zostało ciężko -ą«nv \  z których 

po przewiezieniu do szpitala

fehlerowi dostarczył tych 150.000 szylin­
gów: W ęgry, czy W łochy?

W każdym razie afera hirtenberską 
zatacza coraz szerzę kręgi.

WŁOSKI STREJK NA KOPALNI „P0KÓJ“

■«£
i*

Naprężona sytuacja
na wyższych uczelniach 

we Lwowie
L w ó w ,  24-go lutego.
Dziś w  mieście i na wyższych uczel­

niach panuje spokój, jednak sytuacja jest 
bardzo naprężona. Istnieje uzasadniona 
obawa, że wczorajsze zajścia mogą sie 
powtórzyć. Zawieszenie wykładów Po­
trwa prawd^oodo^nie czas dłuższy. Mło­
dzież lwowska z dużem zdenerwowaniem  
śledzi v ' -o ś-d , jak inne środowiska 
uniwersyteckie zareagują na uchwalenie 
przez Sejm ustawy o  szkołach akade­
mickich.

Tajemnicza organizacja 
terorystyczna

w Kanadzie
N o w y  J o r k ,  24-go lutego.
Donoszą z Montrealu, że policja kana­

dyjska wpadła na trop spisku, którego u- 
czestnicy, prawdopodbnie członkowie ja­
kiejś organizacji terorystycznej, zamie­
rzali wysadzić w powietrze dwa mosty, 
oraz urządzenia śluzowe, należące do ka­
nału, łączącego jezioro Erie z jeziorem  
Ontario. W jednem miejscu znaleziono 39 
kg. dynamitu, którego eksplozja zniszczy­
łaby mosty oraz śluzę, co w rezultacie 
stałoby się przyczyną olbrzymie] powo­
dzi. Szczegóły śledztwa są narazie trzy­
mano w tajemnicy.

N a  kopalni „P okój"  w  N o w y m  B y to m iu  w yb u ch ł w łosk i strejk . W  obrę­
b ie  kopalni przebyw a 1.600  s trejkujących  górn ików . Ż ony, m atki i dzieci 
górn ik ów  dostarczają im  pożyw ien ia , podając żyw n ość  przez kraty bram y. 

C hw ilę tą  przedstaw ia  nasz obrazek.

100 miljonów fałszywych dolarów
puszczano w obieg w ostatnim miesiącu w Chicago

N o w y  J o r k ,  24-go lutego.
Policja chicagowska wykryła, żo w o- 

statnim miesiącu w Chicago puszczono w 
obieg 100 miljonów dolarów, w fałszy­
wych banknotach 100-dolarowych. Jak 
ogólnie przypuszczają banknoty to puścił 
w kurs aresztowany jeszczo w  styczniu 
agent sowiecki Gregory Van Barton, któ­

ry był zatrudniony jako lekarz w  nowo­
jorskie] poliklinice. Miał on wspólnika w  
osobie Niemca Hansa Buelowa, który 
również został aresztowany. Gdzie jed­
nak banknoty były fabrykowane, tego na­
razić nio wiadomo. Nici śledztwa mają 
prowadzić aż do Rosji Sowieckiej.

Echa kreugerlady
S t o k h o l m ,  24-go lutego.
W  procesie przeciwko członkom rady 

administracyjnej koncernu Kreuger-Toll 
oskarżonym o nieuregulowanie opłaty 
stemplowej od większości akcyj tow. ko­
palni złota trybunał w pierwszej instancji 
skazał dyrektorów Alstroema i Sjostroe- 
ma na grzywnę w  wysokości 1.455.000 
koron, zaś innych członków rady unie­
winnił.

A bonam ent m iesięczn y
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z odnoszen iem  do dom u

2 zło te

Gdzie dwuch się bile.
Masowa fabrykacja amunicji 

przez zakłady Vickersa

Reakcja i feror w Niemczech
Charakterystyczne opinie z  Francji f Anglii

1 a r y ż, 24-go lutego, 
t ń  ąc* f ra n c u sk ie g o  Związku Związ- 

Z a w o d o w y c h  (CGT) oraz zarząd 
aicuskięj partji socjalistycznej ogłosiły  

szoliicję, opublikowaną w szeregu dzien- 
. ach, protestującą przeciwko panosze- 

ta l S'ę realtcii w  Niemczech, oraz wyra- 
Jącą braterskie pozdrowienie walczącej 

laidemokracji niemieckiej.
L o n d y n .  24-go lutego, 

p rzy w ó d ca  angielskich związków
" 'o d o ''wvch Ckrine, który u!edawno bawił

w Berlinie, opublikował oświadczenie, w  
którem twierdzi, że wybory w  Niem­
czech odbędą się pod terorem kół woj­
skowych, policji i brunatnej armji Hitlera. 
Wobec pow yższego Citrine przewiduje 
nieuchronne dojście do władzy dawnej 
kasty wojskowej. Równocześnie naczel­
ny organ socjalistyczny „Daily Herald", 
zamieszcza artykuł wstępny pełen nie­
zwykle ostrych ataków przeciwko hitle­
ryzmowi.

L o n d y n .  24-go lutego.
Sprawa masowej fabrykacji amunicji 

przez zakłady Vickersa nie przestaje 
schodzić z łamów prasy angielskiej. So­
cjalistyczny „Daily Herald" podaje, żo w 
zakładach tych są czynno oddziały, któ­
ro od czasów wojny światowej ieszcze  
nio były w ruchu. „Daily Express“ za­
znacza. żo akcjo Vickersa poszły ostatnio 
w górę z 6 szylingów 10 i pół pensa na 
7 szylingów i 3 pensy i mają nadal ten­

dencję zwyżkową. Pismo zapytuje się, 
dokąd ta cała amunicja jest w ysyłana. 
Oficjalnie w ubiegłym miesiącu do Japo- 
njf nio odszedł żaden transport amunicji i 
broni, natomiast transporty takie odpły­
wają do szeregu małych państw wschod­
nich, jak Sjam i innych. Istnieje w ięc  
przypuszczenie, żo dopiero stamtad broń 
i amunicja idą do laoonji, a prawdopodo­
bnie i do Chin.
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ku w
ma być unieruchomiona

i i
Jak  się dowiadujemy, dyrekcja  Państw o­

w ej Fabryki Związków Azotowych w  Chorzo­
wie zam ierza unieruchomić w szystk ie  od­
działy  techniczne, m otyw ując ten zam iar b ra­
kiem zamówień i zapasam i produktów .

W  roku 1928 pracow ało w fabryce  tej 
2.800 robotników, obecnie zaś tylko 1.400. 
Brak zamówień należy tłum aczyć tem. że ol­
brzym ią ilość zamówień w ykonuje się w  Mo­
ścicach. Pom iędzy fabryką w Chorzowie a 
fabryką w  Mościcach istnieje układ, w edług 
którego w szystkie zam ów ienia w ykonyw ały 
fabryki do połowy. W  ostatnim  czasie układ 
ten zniesiono w  tyirf kierunku, że fabryka 
Zw. Azotowych w Mościcach otrzym uje dwie 
trzecie w szystkich zamówień, fabryka w 
Chorzowie zaś tylko jedną trzecią. W  skutek 
tego fabryka w Chorzowie nagrom adziła ol­
brzym ia masę zapasów  sw ych produktów .

W  zw iązku z tem, w yjechała  w czoraj do 
W arszaw y delegacja, sk ładająca się z przed­
staw iciela robotniczej rady  załogow ej, Bo­
rysa, i p rzedstaw iciela urzędniczej rady  za­
łogowej p. Zaw iszy. Delegacja ta  zostanie 
p rzy ję ta  przez m inistra Przem ysłu i Handlu, 
dyrek tora  p rzedsiębiorstw  państw ow ych, 
p. Benedykta, oraz przez b. m inistra Klar- 
nera.

Ścisła Hela M o M
W ładze centralne Funduszu Bezrobocia na 

podstaw ie decyzji przew odniczącego Zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia p. wicem:n. 
Op. Społecznej Rożanowskiego, zarządziły  
przeprow adzenie doraźnej kontroli bezrobot­
nych, korzystających  z zasiłków  ustaw owych. 
W  związku z tem zarząd obw odow y Fundu­
szu Bezrobocia w K atow icach W najbl. już 
dniach kontrolę tę rozpocznie na terenie całe­
go woj. Śląskiego. W inai niepraw nego korzy­
stania z zasiłków  Funduszu Bęzrobocia, wzgi. 
w ystaw ian ia  zaśw iadczeń o zwolnieniu z pra­
cy, jak również zaśw iadczeń o stanie rodzin­
nym i m ajątkow ym  bezrobotnych, pociągani 
będą  do odpowiedzialności karnej.

T E A W K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota: o z. 20 ..Kwadratura kola".
Wtorek: o g. 20 „Artyśoi" (przedst. popu!.).
Środa: o g. 20 „Proboszcz śród biedaków" ,(pre­

miera).
Płatek: „Proboszcz śród ubogi-ch".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Ltplny: niedziela. „Pod zarządem przymusowym".
Lubliniec: .poniedziałek: „Noc Sylwestrowa".
Knurów: czwartek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W sobota -  „RASPUTIN". Początek o godz. 20,15.

KINA:
Katowice: Ca p i t o l  „Moby Dick" (czaimy kapi- 

łan). C a s in o  „Zungu". C o lo s se u m  „Jasnowłosy 
sen'. P a ła c e  ,.Złodziei miłości". R ia lt o  „Bracia 
Karmazow". U o i o a „Dzikie pola". D « b 1 u a „Nad 
ranem na scenie Micardo".

Król. Huta: C o lo sse u m  „Bezdomni na ulicach
iMoskwy” I „Kurieir syberyjski". A p o llo  „Hallo Berlin 
— Hallo Paryż" i „Kinomanjak". R o zy  „Czlowiek- 
malpa" I „Cobm i Kelly w Hollywood".

Mysłowice: U nion  „Raj podlotków".
Szopienice: H e lio s  „100 metrów milośd".
Świętochłowice: S z tu k a  „10 procent dla mnie" I 

„Lokomotywa". 1
Bielsko: A p o llo  „Król to ja". Kino miejskie’ 

„Walka ze skutkami prostytucji". Kino miejskie w Bia­
łej: „OIos puszczy".

Sosnowiec: Eden — głośmy film „Czemp".

RADJOt
Sobota, 25 lutego 1933 r.

Katowice. 11,58 Sygmat czasu 12,10 KonceTt z p’yt
gramofonowych. 13,05 Komunikaty. 13,15 Poranek szkol­
my ze Lwowa. 14 Audycja iolniersko-strzelecka. 15,10 
Komunikaty. 15,35 Słuchowisko dla dzieci. 16 Muzyka 
łakka. 16,20 Odczyt dla maturzystów. 16,40 „Możliwości 
zwycięstwa podczas wojny polsko-rosyjskiej w r. 1831". 
17 Skrzynka pocztowa cioci Heli dla dzieci. 17,25 Inter­
mezzo muzyczne. 17,40 „Wycieczka do muzeum łm. Ma­
jewskiego". 18 Odczyt dla maturzystów. 18,25 Muzyka 
lekka. 19 Rozmaitości. 19,10 „Jak powstają 1 umierała 
światy". 19,30 „Na widnokręgu". 19,45 Prasowy dzien­
nik radiowy. 30 „Co chcecie Państwo tańczyć". 22,05 
Koncert Chopinowski. 22,40 FeIJeton. 22,55 Komunikat 
meteorologiczny. 23 Muzyka taneczna. 23,30 Wis Jo mości 
z kraju dla członków Polskiej Ekspedycji Polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej. 23,35—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka I koncert. 11.15 
do 15,10 jak w piątek. 15,40 Felieton filmowy. 16 Odczyt
16.30 Koncert. 17,30 Odczyty. 18,50 Płyty. 20 Reportaż
20.30 Słuchowisko. 22 Komunikaty. 22,30 Muzyka ta-

Morawska Ostrawa. 6,15 Oimnastyka i rozmaitości
10,10 Koncert. U Płyty 1 komunikaty. 12,30 Koncert. 13.30 
Transmisje z Pragi. 16 Odczyt. 16,10 Koncert. 17,10 Od­
czyt. 17,20 Lekcje czeskiego i niemieckiego. 17,50 Espe­
ranto. 18 Odczyty. 18,25 Koncert. 19 Bicie zegara 1 prasa.
19,25 Koncert. 20 Operetka. 21,30 Reportaż sportowy 22 
Komunikaty. 22,45 Transm. z zawodów hokej. 22,13 Pły­
ty. 2&30 Komunikat dla zagranicy.

Nadmienić w ypada, ie  przed kilku dniami 
stołeczna prasa polska donosiła iż fabryka 
Zw. Azot. w  Mościcach do tychczas nie od­
czuw a kryzysu  gospodarczego, (s)

Sfrejk na kop. „Pokoi" 
trwa

lnicy i i n i
obniżki cen

W  związku z naciskam  sfer rządowych, 
w kierunku obniżenia cen kartelow ych na 
w yroby  żelazne i emaliowane, przem ysłow cy 
dążą dio p rzerzucenia całego c iężaru obniżki, 
która  ma w ynieść 12 proc. w yłącznie na ba r­
ki robotnków .

Św iadczą o tem w iadomości, otrzym ane 
przez nas z O lkusza, gdizie w  fabryce  naczyń 
emaliowanych p. W estena zapow iedziana jest 
obniżka zarobków  o 10 proc. Dziś praw dopo­
dobnie na murach fabryki ukaże się oficjalne 
zawiadomienie o tem.

Równocześnie ma być przeprow adzona re ­
dukcja 150 robotników .

T rzeba dodać, że naczelnym  dyrektorem  
zakładów  p. W estena jest Otto; szw agier 
Kosika-BiernAckiego.

R obotnicy zakładów  p. W estena  zdecydo­
wani są  przeciw staw ić się stanow czo obniż­
ce sw ych nędznych ptac i szukać opieki w 
inspektoracie pracy.

Jak w idać z tego, sytuacja nretyllko w 
przem yśle węglowym , lecz wogóle kształtuje 
się dda robotników  b. niepomyślnie. ;

Strejk robotników kop. „Heleno"
Jak  }uź donosiliśmy, z powodu uw ięzie­

nia w szystkich trzech dy rek torów  kop. „He­
lena" w  Klimontowie, oskarżonych o krocio­
w e nadużycia podatkow e, kopalnia pozbaw io­
na została k ierow nictw a ,a robotnikom niema

palni „Pokój“  w Nowym Bytomiu, która od 
kilku dni kontynuuje strejk włoski, że gdy rdc 
zaprzestana strejku — dyrekcja  unieruchomi 
kopalni.

W związku z tem odbyło się zebranie za­
łogowe, na którem  po dyskusji uchwalono nie 
przeryw ać strejku włoskiego tak długo, dopó­
ki dyrekcja  kopalni nie cofnie wypow iedzeń 
pracy tysiącowi robotników . . ..

w mm c ip
kartelowych
kto w ypłacać należności, w  w ięzieniu bo­
wiem znalazł się również i głów ny buchalter 
kopalni.

Robotnikom należą się zarobki za kilka 
tygodni. O negdaj w ieczorem w szyscy robot­
nicy, w  liczibe 315 porzucili pracę. S tre jk  ma 
przebieg zupełnie spokojny. O wypuszczeniu 
a resztow anych na wolność przed ukończe­
niem śledztwa niema mowy, to też przypu­
szczać można, iż kopalnia nie prędko ruszy.

Inspektor federowia 
w Warszawie

W czoraj po południu inspektor pracy w 
Sosnowcu inż. Federow icz w yjechał do W ar­
szaw y, gdzie konferow ać będzie w  spraw ie 
sytuacji w  przem yśle węglowym w Zagłębiu. 
Insp. Federow ;«z z łoży , również gratulacje 
gł. insp. p racy Ktottowi, z okazji 154ecia je­
go pracy  państw owej. r

Kongres delegatów 
robotniczych

w Sosnowca
27 bm. w Sosnowcu odbędzie się trzeci już 

kongres delegatów  robotniczych z całego Za­
głębia. na którym  zapoznani zostaną z sy ­
tuacją zarów no na Śląsku, jak j w  Zagłębiu.

[ M u l 1 ir/udu DiiGDO w M a
skazany na dwa lata wiezienia .

Przed  Sądem O kręgow ym  w K atowicach 
odpow iadał w czoraj dożywotnio ustalony u- 
rzędnik b. rendant urzędu gminnego w W eł- 
nowou, Józef Muszaldk i córka  restauratora  
T eresa  K ośnow ska z kolonji „Agnieszka".

Akt oskarżenia zarzucał Muszalikowi, ie  
w roku 1931 i 0932 sprzeniew ierzył na szko­
dę urzędu gminnego w W ełnow cu 9.520 zł. 
Część tych pieniędzy by ła  przeznaczona na 
akcję przysposobienia w ojskow ego 1 w ycho­
w ania fizycznego. Pozatem  niesumienny u- 
rzędmik fałszow ał książeczki oszczędnościow e 
Komunalnej Kasy O szczędnościow ej, na któ­
re p rzy  pomocy w spółoskarżnnej Kośniow- 
skiej podejmow ał pieniądze. Muszalik urzą­
dzał się tak sprytnie, że naw et skrupulatne 
rew izje nie w y k ry ły  nadużyć. D opiero gdy 
usiłow ał pobrać na cudza książeczkę oszczędr 
nościową 200 zł., na które nie było pokrycia,

st. sek re ta rz  P rzędziono zaw iadomił o tem 
naczelnika gminy p. Brola, k tóry  następnie 
w ykry ł sprzeniew ierzenia.

Na w czorajszej rozpraw ie oskarżony u- 
rzędnik zaprzeczy ł, jakoby miał ooś w spólne­
go z oskarżoną Kosiiurowską, natom iast przy­
znał się ze skruchą do sprzeniew ierzenia pie­
niędzy, tłum acząc się tem, że pieniądze spo- 
trzebow ał na libację, na które  namawiał! go 
w spółpracow nicy. Zobow iązał się również 
zwrócić sprzeniew ierzoną kw otę, gdy tylko 
znajdzie pracę.

Sąd skazał M uszalika na 2 lata w ięzienia, 
zaw ieszając mu w arunkow o w ykonane  kary  
na przeciąg 5 lat. pod warunkiem, że w ciągu 
tych lat zw róci ze sprzeniew ierzonej kw oty
4.500 złotych. O skarżona Rośniowska została 
uwolniona.

Ha krwawych porochaikaw w Zawodzili
Półtora roftu więzienia za miłowane zabójstwo

Przed  Sądem  O kręgow ym  w  Katowicach 
odpowiada! w czoraj 20-letni robotnik Ema­
nuel Hupka z Zaw odzia, którem u akt oskarże­
nia zarzucał usiłowane zabójstwo.

Na tle porachunków  osobistych 4 grudnia 
ub. r. doszło pomiędzy oskarżonym , a nieja­
kim Alojzem K oreckiem do bójki, w  której 
toku Hupka ugodził Koreckiego nożem w  le ­
wą stronę brzucha, p rzebijając mu jelita. 
W stanie  groźnym  przewieziono Koreckiego

do pobliskiego szpitala, gdzie lekarze doko­
nali natychm iast operacji. Po  kilkomiesięcz- 
nym pobycie w  szpitalu Korecki pow rócił do 
zdrowia.

Na w czorajszej rozpraw ie osk. Hupka przy ­
znał sie do w iny. tłum acząc się obroną ko­
nieczną. Sąd, po przesłuchaniu kilku św iad­
ków. skazał oskarżonego na półtora roku 
więzienia.

Burzliwe zebranie 
załogi

kop. „Richter" w Siemianowicach
W czoraj odbyło się zebranie załogi kop. 

„R ichter". Cechownia była przepełniona ro­
botnikami. Zebrana domagali się, aby w ysłać 
na urlop lam usow y i tych robotników , któ­
rzy  jeszcze dotychczas nie byli na urlopie tur- 
nusowym, ponieważ Już inni robotnicy idą w 
przyszłych tygodniach potaż drugi na urlop 
turnusow y, podczas gdy żaden z robotników 
nie przepracow ał przew idzianych 156 dnió­
wek. po których przepracow aniu powinien do­
piero iść poraź drugi na urlop

O drzucono również planow aną samopomoc, 
według której robotnicy tri )vw aim  mieli 
(Otrzymywać w sparcie. U chw ałę, dotyczącą

stre jku, om aw iać będą zebrana ponownie na 
drągiem  zebraniu załogi, które odbędzie się 
26 bm. w cechowni o godz. 17.

50 luytacyj tygodniowo
u> Czeladzi

Potęgujący  się k ryzys i rów noczesny na­
cisk śruby  pod-tkow ej powoduje w yznacza­
nie m asow ych hcytacyj przez U rząd Skarbo­
w y w Będzinie. Do Czeladzi np. przysłano 
specjalnego urzędnika skarbow ego, k tóry  u- 
rzędiuje na n rejscu . Zadaniem jego jest pra­
wie w yłącznie w yznaczanie i przeprow adza­
nie licytacyj. W  Czeladzi w  każdym  tygodniu 
w yznacza się około 50 licytacyj.

J e s t to  charak tery  styczny  znak czasu.

Sobota

25
Lutego
1933

D ziś: Macieja ap.
Ju tro : Zygfr. b. 1 W. 
W schód słońca: g. 6 m. 57 
Zachód: g. 17 m. 31 
D ługość dnia: g. 10 m. 34

KAI.E 
W schód ks 
Zachód ksi

NDARZ KSIĘŻYCOWY: 
lę ży c a : g. 7 m. 14 
ężyca: g. 18 m. 54

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek, 24. Ił. 0 g. 13.44 nów O  
do 4. III. g. 11,23.

Przepowiednie ostroM*
Co nom przyniesie dzień dzisie *ẑ

W  dniu dzisie jszym  zajdą r°zrnaij t  
ciekawe wydarzenia. D owiemy sic wie 
nowin z życia  politycznego i społecznej 
Dzień ten nie jest odpowiedni do z°ia. 
wiania ważnych interesów pieniężny j 
ani też  do handlu. Można dużo stracie> 
zysk i sa niepewne, lepiej wiec nie r y ^  
w ai. W ogóle dzień d zisie jszy  jest niepe, 
ny dla ludzi pracy, szczególnie pracoW . 
ków fizycznych. W iele osób może stW
życ ie  lub też  narazić sie na - -
w wypadkach; należy wiec bardzo  «" 
żać na siebie. W ieczór bedzie dobry , 
rozryw ek, również tow arzyskich Prze 
siewzieć jak i miłości.

Urodzeni w dniu 25-ym lutego mdi* 
charakter ostrożny, sa rozważni i IVS2̂ L  
ko robią 2 namysłem. To też  PrzcVialf6. 
cieszą sie w życiu  powodzeniem i dobr 
bytem . Bardzo lubią podróże, przyf° ’ 
sztukę. Maja zdolności artystyczne, szcz 
gólnie do m uzyki i śpiewu. Bardzo 
skłonni do chorób nerwowych i  serc 
wych.

Epidenra tyfusu
w  L a b lim a

Od paru dni zaczynają się szeT^  
w Lublińcu wypadki zachorzeń na t #  
W  budynku dawnego gimnazjum IxięŜ  
go zachorował cały szereg uczniów. ^ 
lem zapobieżenia dalszemu rozszerzał*^ 
się choroby władze powiatowe z°rgar1̂  
zow ały personel lekarski do walki 2 

epidemią.

iDfeUfeuifóiDatfi
—  w  Sosnowcu Zmarł jeden z trzech 

cych dotychczas w eteranów  z  1863 r. 
Kazimierz Kowalski, p rzeżyw szy 87 lat-

  Od 23 bm. uruchomione zostało
komisji św ietlicow ej w  K atowicach biuro  ̂
rady  praw nej dla członków św ietlic. fcl£ lurd 
i w ykładów  międzyświetllcow ych. JQ \jty 
czynne iest w czw artki od godz. I*77* ' ,  
kał — biuro komisji (Dworcow a 16, II* P,ł

— W  podziemiach kopalni „Wolfga®* ^  
W aw el" nastąpiło w czoraj o godz. 8 rano 
rw anie słe ściany węgtoweL Masy sp ,a .aw3 
go w ęgła zasypały 2 górników. Staro* 
Grobelniaka z BielszOwic 1 Alfonsa
z Rudy. Grobelniak poniósł śmierć na 
Janczyka w ydobyto i w stanie ciężkim p 
wieziono do szpitala. Grobelniak osieroć* 
nę I czw oro dzieci.

*

— Stow arzyszenie Młodzieży P ° lst<'^zed‘ 
Bieruniu Nowym urządza 5 m arca br. Pf j, 
staw ienie T eatralne. Dany bedzie dramat 
„Jan  T adeusz Klimczok wódz rozbojm 
śląskich".

— Jakób Kłapholz, zam. w Król. Vuf r% 
przv uL 3 Maja 5 pozbaw ił się życia we* .agj 
w godzinach obiadow ych na ulicy KoSv‘ 
w ystrzałem  z rew olw eru.

— 22 bm. o  godz. 15.15 18-tetn!
O strzołek ze Św ierklan, w pow. ’ . w
zbierając weglei na zwale kopalni 1,0-
Niewiadomiu, usRował prze :ść przez t" r  
lejki w ąskotorow ej w chwili opuszczenia y 
ka w dół. przyczem  upadł i został zgm** 
przez wózek, tak. że śmierć nastąpiła naiy 
m iast

— Onegdajszej nocy do Spółdzielni 
R enard", przy ul. Dębowej 26 w S o sn o w y  
dokonano włamania i skrad/'oro> masę ar y 
lów spożyw czych, w artości 500 U.
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— Senat na posiedzeniu piątkow em prow a­
dził w dalszym ciągu dyskusję szczegółow ą 
nad budżetem.

—  W piątek obradow ała komisja budżeto­
w a Sejmu Rzplitej, k tóra  zaję ła  się przedłuże­
niami rządowem i o dodatkach kredytow ych 
»a rok 1931/32 i 1932/33. Największe przekro­
czenia w roku 1931/32 w ykazuje dział zaopa­
trzeń Inwalidzkich — 12 mil]. i dział w ydat­
ków na em ery tury  — 1.200 tysięcy. Na rok

'  1932/33 przekroczenia w ynoszą łącznie 43 mili- 
zł. Mamy tu również najw iększe pozycje prze­
kroczeń w w ydatkach na em ery tury  w kw o­
cie 16,250.000. Przedłożenia rządow e przyjęto 
Kłosami klubu B. B.

— Piątek na w yższych uczelniach Krakowa 
upłyną! pod znakiem wielkiego podniecenia. 
Na murach Collegium Novum rano zasta ła  mło­
dzież odezw y, podpisane przez N arodowy Ko­
mitet Stre jkow y, w zyw ające do strejku. Drzwi 
Collegium Novum zatarasow ane były ław ka­
mi, krzesłam i i stołami. Przed  gmachem ze­
brało się około 2.000 akademików, wznoszą­
cych różne okrzyki przeciw ko projektowi usta­
wy o ograniczeniu samorządu szkół akademic­
kich. O godz. 10,45 ukazała się na murach Uni­
w ersy te tu  odezw a do młodzieży, podpisana 
przez prorek tora  ks. prof. Michalskiego (rek ­
tor prof. K utrzeba bawi w W arszaw ie) z za­
wiadomieniem o zaw ieszeniu wykładów  na 
dw a dni, t. zn. na 25 i 26 z tem, że wiec. któ­
ry  miał się odbyć jutro , będzie mógł się od­
być w przyszłym  tygodniu.

— W  związku z zaproszeniem polskich 
przem ysłow ców, w ystosow anem  do trustów  
sowieckich, przybędzie do Polski w końcu 
przyszłego miesiąca w ycieczka kierowników 
sowieckich syndykatów  przem ysłow ych. ^Wy­
cieczka ta zwiedzi między In. Górny sląsk  
oraz Zagłębie Dąbrow skie, jak również fabryki 
łódzkie.

  Po przeprow adzeniu rew izji w  komuni­
stycznym  Domu Liebknechta w Berlinie, po­
licja opieczętow ała cały budynek.

— W  czw artek prezydent Roosevelt usta­
lił w reszcie  listę członków sw ego gabinetu. 
Przedstaw ia  się ona następująco: Spraw y Za­
graniczne — Hull, Finanse — W oodin, Han­
del _  Daniel Roper. S praw y W ew nętrzne  — 
Harold Ickes, Spraw v W ojskow e — Utah 
Dem , Sprawiedliwość — sen. W ałsh, P raca
— miss Perkins. Poczta  — Farley. Rolnictwo
— Henry — W allace, Budżet — Lew is Doug­
las. ^

— W edług doniesień z ManiłH, dowództwo 
fioły am erykańskiej, stojącej na w odach fili­
pińskich, w strzym ało wszelkie urlopy. Rozkaz 
ten w yszedł w związku z naprężoną sytuacją 
na Dalekim W schodzie. W kołach dobrze po­
informowanych uw ażają, że w razie jakichś 
♦♦nadzwyczajnych w ydarzeń*4 filipińska flota 
am erykańska momentalnie w yruszy do Szang­
haju, w zględnie do Innego portu chińskiego.

— z Miami donoszą, że w stanie zdrowia 
burm istrza Chicago Czerniaka, po krótkiein 
polepszeniu, znów znacznie się pogorszył. Le- 
karze  podtrzym ują jogo życie zastrzykam i i 
aparatam i tlenowemu. Czerniak ma silną go­
rączkę  i ostatnio zapadł na silne zapalenie 
Płuc.

Historyczny dzieli w Genewie
W przededniu oficjalnego wytopienia iaponjl z  Ligi Narodów

Nadzwyczajne Zgromadź. Ligi Narodów 
zebrało się w piątek dla przyjęcia koń­
cowych zaleceń co do sporu japońsko- 
chińskiego. Posiedzenie to, powszechnie 
uważane za historyczne, rozpoczęło się 
od deklaracji przewodniczącego Hymansa, 
zabierającego głos w imieniu komitetu 19. 
Hymans oświadczył, że  raport komitetu 
jest wynikiem starannych studjów i dla­
tego członkowie komitetu nie zabierają 
głosu w dyskusji. Jako pierwszy zabiera 
głos delegat chiński, który daje wyraz
swym uczuciom ulgi i zadowolenia z ra­
portu. Następnie delegat japoński oświad­
czył, że rząd japoński z wielkim żalem 
powziął decyzję odrzucenia raportu. Po 
przeczytaniu przez przewodniczącego
tekstu odpowiednich paragrafów paktu
Nadzwyczajne Zgromadzenie przystąpiło 
do głosowania.

W głosowaniu w zięło udział 44 pań­
stwa. 42 głosowało za raportem a w  tej 
liczbie jedna ze stron mianowicie Chiny.

Sjam powstrzymał sie od głosowania, a 
Japonja głosowała przeciwko raportowi. 
Wobec tego, że głosy stron nie są brane 
w rachubę, raport zostaje przyjęty jedno­
myślnie. Widocznie wzruszony przewod­
niczący Hymans podkreśla doniosłość do­
konanego faktu i wyraża nadzieję, że cho­
ciaż dziś odrzuca Japonja raport, to 
jednak kiedyś przyjdzie chwila, że raport 
ten będzie przyjęty przez ob!e strony. 
Użycie siły nie może przyspieszyć ani 
ułatwić załatwienia konfliktu.

Przy niesłychanem naprężeńiu ogólnej 
uwagi wchodzi na trybunę deiegat japoń­
ski Matsouka, który w krótkiej deklaracji 
wyraża żal, że raport został przyjęty. 
Rząd japoński musi stwierdzić, że Japonja 
i inni członkowie Ligi mają rozbieżne po­
glądy na sposób zapewnienia pokoju na 
Dalekim Wschodzie i że Japonja znajduje 
się u ostatniego krańca swoich wysiłków  
współpracy z Ligą Narodów w dziedzinie 
problemu chirisko-japońskiego. Niemniej

Redaktor Nogaj znów skazany
na tydzieti areszfu

W  piątek Sąd O kręgow y w  Rybniku w 
osobie p. sędziego Stodolaka rozpatryw ał spra­
wę przeciw ko red. Nogajowi z Katowic, za ar­
tykuł p. t. „Rew olta w więzieniu rybnlckiem".

W artykule  tym zaznaczyliśm y, że p rzy­
czyny rew olty w ięziennej w Rybniku nie są 
znane i w ładze odm aw iają udzielenia w yja­
śnień. Z obow iązku dziennikarskiego podaliśmy 
w ów czas k rążące różne pogłoski o rewolcie 
w ięziennej w Rybniku.

Z powodu zamieszczenia tych pogłosek, 
prokura toria  w Rybniku w ytoczyła  redaktoro­
wi Nogajowi proces.

Na rozpraw ie tłum aczył p rokurator począ­
tek spraw y „rew olty w ięziennej w Rybniku" 
tem. że w yw ołana ona została p rzez komuni­
stów . W czasie śledztw a żaden z więźniów 
nie żalił się ani na naczelnika w ięzienia, ani 
•na dozorców. Jedyny  wypadek stanow i! pe­
wien w ięzień-kotnunista, który skarży ł się. że 
Jeden z dozorców nietaktownie się do niego 
odezwał.

Przesłuchany w charak terze  św iadka, na ­
czelnik więzienia Matioch przyznał, że w roku 
1925 miał dochodzenia dyscyplinarne, które 
zostały jednak umorzone. Pozatem  nigdy nie 
słyszał, by ktokolwiek z w ięźniów żalił się na 
niego. K ategorycznie zaprzeczył, że więźnio­
wi K onsekowi miał jeden z dozorców  wybić 
zęby kluczem. Również zaprzeczył, jakoby na­
czyń, służących do w ody do picia, używało 
się jako naczyń do wody, przeznaczonej do 
szorow ania podłóg itd.

O skarżony bronił się tem, że w artykule 
podał tylko krążące po mieście pogłoski i w y­
raźnie zastrzegł, że są to pogłoski, którym  nie 
można dać w iary. Podobne niespraw dzone po­
głoski zamieszczane sq w prasie na całym 
świecje, a następnie w yjaśn>ne. O ustąpieniu 
woj. Grażyńskiego i t. p. często pojaw iaią się 
wiadomości w prasie, chociaż są niepraw dzi­
we.

Tafemirco dym sji
b. sędziego Wqtora

Z Krakow a donoszą:

W e wrześniu ub. roku głośna była w K ra­
kowie spraw a sędziego śledczego dr. Józeia 
W ątora, który nagle zwolniony został ze sw e­
go stanow iska. Zwolnienie w yw ołało tem tem 
większe zainteresow anie. że dir. W ątor pro­
w a d z i śledztw o w głośnej spraw ie Marji 
Ciunkiewiczowei.

Pojaw iła saę pogłoska, w iążąca zwolnienie 
z tą właśnie aferą i podawano, jakoby sędzia 
dr W ątor o trzym ać miał od tow arzystw a 
asekuracyjne go Lloyd czek na 30.000 franków .

Dr W ątor w ystąpił w tedy ze skargą  prze­
ciwko kilku pismom. Niebawem ma się odbyć 
rozpraw a sądowa.

O becnie zastępca dr. W ątora  wniósł do 
sądu pismo, dom agające się przesłuchania w 
drodze rekw izycji w Paryżu  agentów  Llioydu 
p. Maddoxa i p. D utru. który baw ił w Krako­
wie przez kilka miesięcy i którego nazwisko 
padło w czasie rozpraw y Ciunkiewiczowej.

Mają oni być przesłuchani, by wyjaśnić 
spraw ę czeku, rzekom o w ręczonego dr. W ą- 
torowL

Obznajomieni; ze spraw ą w yrażają  p rzy­
pu sz cz en i, że na rozpraw ie wyjdą szczegó­
ły. które rzuca wiele św iatła na pełną tajem­
nicy spraw ę brylatnów  CiunkiewiczOwef i ich 
kradzieży.

Japonja uczyni wszystko dla zapewnienia 
pokoju na Dalekim Wschodzie.

Po złożeniu tej deklaracji delegacja 
japońska wśród głębokiej ciszy opuszcza 
gremjalnie salę obrad.

Opuszczenie posiedzenia Ligi Narodów 
przez delegację japońską wywarło głębo­
kie wrażenie na sali.

Genewskie koła przypuszczają, że najpóźniej 
w poniedziałek, Japonja zgłosi /  sw e oficjalne 
w ystąpienie 7. Ligi Narodów. Japonia niew ąt­
pliwie na drodze dyplomatycznej s tarać  się 
będzie u trzym ać pewien kontakt z Liga Naro­
dów i pozostaw i w Genewie jeszcze sw ego 
obserw atora.

Pew ne jest. że Japonja wycofa się i z 
obrad konferencji rozbrojeniow ej.

Po krwawych zajściach
w Goleszowie

Śledztwo w spraw ie czw artkow ych zajść 
w Goleszowie trw a. Ranny w czasie demon­
stracji Paw eł Gawlik, zm arł w szpitalu w Cie­
szynie wskutek odniesionych ran.

Policia aresztow ała  robotników  W ojnara, 
Sikorę, M azura. Legierskiego, Sm ugałę i ro ­
botnicę Zuzannę Kleimanową. Stoją oni pod 
zarzutem  obrzucania policji kamieniami. Smu- 
gala zaś miał się jakoby rzucić na policjantów 
z nożem w ręku.

Skazanie redaktorów 
„Głosu Chłopsktego"

przez sqd w Bielej
23 bm. w Sądzie Grodzkim w Białej odby­

ła się rozpraw a przeciw ko członkom komite­
tu redakcyjnego, oraz w spółpracow nikom  i 
kolporterom  w ydaw nictw a „Glos Chłopski" 
w  Białej: dr. L azarow i Langerowi, Feliksowi 
Nowakowi, M arianowi Czesław ow i. Sztande- 
rowi. A leksandrowi Szumańskiemu. A ndrzejo­
wi Sikorze i Józefow i Zuziakowi, oskarżo­
nym o to, że działając we wspólnem porozu­
mieniu stw orzyli około w ydaw nictw a „Głosu 
Chłopskiego" ugrupowanie o charak terze  i 
tendencjach kom unistycznych. Sąd Grodzki w 
Białej po rozpoznaniu spraw y skazał Langera 
ną 3 miesiące aresztu, Nowaka. Sztandera  
i Szumańskiego po 8 miesięcy w ięzienia. Si­
korę i Zuziaka zaś po 6 miesięcy w iezienia. 
Zasądzeni zapowiedzieli apelację

Silny wslrzgs z'emi
w Siemionowfcath

22 bm. o godiz. 6 rano odczuto w północ­
nej części Siemianowic silny w strząs ziemi, 
tak, że meble w mieszkaniach poruszały się, 
a m ieszkańcy pobudzeni zostali ze snu. W  
tym w ypadku, iak mówią, chodzi prawdopo­
dobnie o praw dziw y w strząs żerni, w strząsy  
kopalniane bowiem nie mogłyby się rozcią­
gnąć pod całą  miejscowością.

Je s t to już drugi w strząs ziemi, k tóry  od­
czuto tu w  ostatnich dniach. — Pierw szy  
w strząs odczuto przed paru dniami o godz. 3 
rano. M ieszkańcy Siemianowic sa w ielce za­
niepokojeni tem zjawiskiem.

2 tajników  astro logii

Wpływ planet n
Od czego zależno jest

a życie lodzicie
charakter człowieka?

Urodzeni pod Rakiem , od 22-go  
czerw ca  do 22-go  lipca, odznaczają się  
charakterem  poufnym, nieśm iałym , lę ­
kliw ym . U m ysł mają k onserw atyw ny, 
tnało przedsiębiorczy. Są bardzo w rażli­
w i i uczuciow i, mają dobre serce. U m ie- 

ią pracow ać pilnie i uczciw ie, lecz nie 
Potrafią k ierow ać i rozk azyw ać. Ko­
b iety są dow cipne, inteligentne, tem ­
peram ent mają raczej chłodny, trochę 
są interesow ne. Zdrow ie mają w rażli­
w e w sz y sc y  z pod znaku Raka na 
zm iany tem peratury. S zczegó ln e sz c z ę ­
ście  mają do osób. ur. od 20-go  lutego  
do 2 1 -go  m arca i od 22-go  październi­
ka do 2 1 -go  listopada.

Pod znakiem  L w a, od 23-go lipca 
do 22-go  sierpnia, rodzą się  ludzie o r y ­
ginalni i c iekaw i. O dznaczają się w ie l­
ką ambicją, dumą, odw agą. Potrafią  
rządzić i panow ać. Dają w ielką ener- 
gję ży c io w ą  i przedsiębiorczość. Są to 
ludzie, k tórzy zdobyw ają karjerę. Ko­
chają naturę, piękno, sztukę, literaturę. 
Lubią w ygod y . W śród nich m am y w ie ­

li.
lu znakom itych w od zów , literatów , ar­
tystów . K obiety są zm y sło w e, kochają 
silnie, iecz często  zm ieniają przedm iot 
m iłości i pożądań. W sz y sc y  z pod zna­
ku L w a, żyją długo, choć nie są zbyt 
silni i odporni na choroby. S zczegó ln y  
pociąg mają do osób, ur. od 22 -go li­
stopada do 22-g o  grudnia i od 2 1 -go  
marca do 20-go kw ietnia. W  sierpniu  
urodził s ię  N apoleon.

Pod znakieir P anny, od 23-go sier­
pnia do 23-go  w rześn ia  rodzą się lu­
dzie spokojni, pow ażni, porządni, m e­
todyczni. C zęsto  objaw ia się u nich 
skłonność do melancholji. D ość p esy ­
m istycznie usposobieni do św iata, 
p rzew ażn ie  ku życiu  skłaniają się du­
chow em u. T o też w idzim y w śród nich 
w ielu  uczonych, duchow nych. Kobietv  
z pod znaku P anny przew ażn ie idą 
przez ży c ie  sam otne. Zdrow ie mają 
dobre, naturę silną, i odpopną na cho­
roby. S zczegó ln y  pociąg mają do osób, 
ur. od 22-go  kw ietnia do 2 1 go maja i 
od 22-go  grudnia do 20-go  stycznia.

U rodzeni pod znakiem  W agi, od 
24-go  w rześn ia  do 23-go października, 
mają charakter zrów n ow ażon y, odzna­
czają s ię  jednak bujnym tem peram en­
tem . Są bardzo dobrzy, uczynni, u- 
przejmi. Urodzeni są na przyjaciół i 
m ężów . K obiety rów nież mają bardzo  
piękny charakter i dobre serce. M amy  
w śród ludzi z pod znaku W agi w ielu  
uczonych, m atem atyków , chem ików  
techników . Mają oni rów nież zdolno­
ści m alarskie. Co do zdrow ia, to zapa­
dają często  na organy trawienia, po­
winni też  o d żyw iać  się  przew ażn ie ja­
rzynam i i unikać alkoholu. Szczegó ln y  
pociąg mają do osób, ur. od 22 -go m a­
ja do 2 1 -go  czerw ca  i od 20-go  sty c z ­
nia do 20-go  lutego.

Urodzeni pod znakiem  Skorpiona, 
od 24-go października do 22-go listo­
pada są obdarzeni w ybujałym  tem pe­
ram entem , co sprow adza im w ie le  k ło ­
potów . Mają dużo silnej w oli, um ysł 
k rytyczny, bardzo b ystry . M ów ią m a­
ło, zaw sze  praw ie z p ew nym  odcie­
niem ironji i w y ższo śc i. Z pod znaku  
skorpiona w ychodzą w ie lcy  ludzie, ale 
i w ie lcy  czasem  łotrow ie. Mają zdol­
ności do m edycyny, w ojskow ości, 
rzeźnictw a. Skłonni do chorób zakaź­
nych i przeziębień. S zczegó ln y  pociąg  
mają do osób, kto od 2 1 -go  lutego do
2 1 -go  marca i od 2 1 -go czerw ca  do
22 -go  lipca.

Urodzeni pod znakiem  S trzelca, od
23-go listopada do 21-go grudnia, są  
bardzo energiczni, naw et gw ałtow ni. 
Mają charakter rzutki, są czynni. Ra­
dzą sobie w  życiu  doskonale, przew aż­
nie też w ychodzą obronną ręką  
z w szelk ich  ży c io w y ch  opresyj. 
W  m łodości przeżyw ają  w icie  przy­
gód, oraz n iebezp ieczeństw . Są urodzo­
nymi sportow cam i, żołnierzam i. W śród  
nich spotykam y znakom itych w od zów , 
polityków . Mają zdolności m atem a­
tyczne i przyrodnicze. Starzeją się póź­
no, żyją długo i c ieszą  się naogół do­
brem zdrow iem . P od  znakiem Strzelca  
urodził się  p. prezydent M ościcki. 
S zczegó ln y  pociąg mają do osób, ur. 
od 2 1 -g o  m arca do 2 1 -go kw ietnia i od
2 1 -go  lipca do 22-go  sierpnia.

Urodzeni pod Koziorożcem , od
22-go  grudnia do 20-go  stycznia, mają 
charakter nieufny, skłonny do melan­
cholji i pesym izm u. Nierzadko zapada­
ją na choroby m ózgow o i u m ysłow e. 
Są wielkiern! egoistam i, odznaczają się  
szorstkiem  obejściem . Są ambitni i pra­
cow ici, to też dochodzą do w ybitnych  
stanow isk. Mają duże zdolności dyplo­
m atyczne, praw nicze, strategiczne, ma­
tem atyczne. P ośw ięca ją  się pracy w y ­
nalazczej z doskonałym i rezultatami.

S zczegó ln y  pociąg maia do osób .' 
ur. od 22-go  kw ietnia do 2 1 -go  maja i 
od 2 1 -go  sierpnia do 22-go w rześnia.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony m a jtk u  i nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry z postanowię* 
Miem, że bedzie tęoił ludzi złych, a bronił 
krzyw dzonych. W tym czasie, pod Pszczy­
ną mieszkał w pstacu zubożały baron Ot- 
m ar Feimfeid, który został zdem askow any 
pi cz sw ego 18-Ietniego syna Jana, w  cza­
sie szpiegostw a na rzecz Austrii. Baron 
postanaw ia zamknąć syna w domu dla 
obłąkanych i w tym  celu w ezw ał do siebie 
właściciela takiego zakładu, dr. Ferbera. 

*
—  P recz! —  zagrzm iał Jan, ude­

rzając ć  łktora pięścią w  piersi tak  
siln ie, że ten  om al nie padł na ziem ię.
■— Precz stąd! Jesteś  pan pop leczn i­
kiem  m ego  ojca, jesteś  takim  sam ym , 
jak on, łajdakiem !

O B oże, przebacz mi ten grzech, 
że tak straszn ego  słow a w zg lęd em  
w łasn ego  ojca m uszę użyć, ale nie 
m o g ę  inaczej, skoro nie waha się  on  
usunąć m nie ze św iata  w  m ury szp i­
tala w arjatów .

D októr w  jednej chw ili rozw arł 
drzw i na ośc ież  i przyw oła ł dozorców .

—  B ierzcie teg o  ch orego  —  roz­
kazał obu rosłym  chłopom . —  Z ałóż­
cie mu natychm iast kaftan b ezp ie­
czeństw a, bo  nie m ożna dopuścić, aże­
b y  nam  uciek ł po drodze.

—  N a pom oc, na p o m o c ! —  krzyk- 
knął Jan —  chcą m nie brać przem o­
cą, chcą m nie gw a łtem  u p row ad zić!

M ałgosia, jed yn y  św iadek tej sce­
ny, stała tym czasem  poza tapetow ym i 
drzw iam i, oburącz ściskając płonące  
gorączką skronie, z szeroko rozw arte- 
mi oczym a, przejęta zgrozą  i prze­
strachem , n iezdolna poruszyć się  z 
m iejsca, ani biec na ratunek.

M usiała patrzeć na to, jak ukocha­
n eg o  jej panicza po  krótkiej w alce po­
konano, jak go  pow alono na ziem ię i 
zakładano mu kaftan bezp ieczeństw a, 
k tórym  w arjatów  doprow adza się  do  
spokoju .

W praw dzie bronił się  m łody baron, 
bronił z siłą rozpaczy, ale cóż m ógł 
zrob ić przeciw  obu dozorcom , dok to ­
row i i ojcu, którzy  połączyli sw e s i­
ły , aby g o  złam ać!

O jciec pochw ycił g o  z tyłu  i rzucił 
o  ziem ię.

W  tej sam ej chw ili k lęczeli już obaj 
d ozorcy  na jego  p iersiach i na łożono  
m u kaftan bezp ieczeństw a, zasznuro­
w ano m ocno i Jan już nie był zdolny  
w ykonać najm niejszego  ruchu.

—  T y  teg o  jeszcze k iedyś pożału ­
jesz  ojcze —  jęknął Jan —  czeg o  dziś 
dopuściłeś się na tw oim  syn u ; z teg o  
zdasz jeszcze rachunek, jeśli nie przed  
ludźm i, to  przed B og iem !

D ozorcy  podnieśli Jana z ziem i. 
M łodzien iec nie w ym ów ił już ani 

słow a w ięcej, ale tem  w ym ow n iejsze  
za to  były  jego  oczy.

Zanim  go  w yniesiono, patrzał śm ia­
ło  w  tw arz ojca, a baron, acz zepsuty  
do g łęb i i przew rotny, teg o  w zroku, 
te g o  p e łn ego  w yrzu tów , napom inają­
ceg o  w zroku sw eg o  syna, nie m óg ł  
jednak zn ieść  na sobie.

N aprzód  spuścił oczy , potem  od­
w rócił się  i p odszed ł do okna. W  
chw ilkę później dozorcy  znieśli po  
schodach m łodego barona.

W ło ży li g o  do sto ją ceg o  w  p o g o ­
tow iu  pow ozu , a ten  p o toczy ł się  
przez rozw artą na oścież  bram ę dzie­
dzińca w  noc ponurą w raz z n ieszczę­
śliw ym , ostatn im  potom kiem  starego  
rodu H elm feldów , k tóry  z w o li ojca  
przeznaczonym  był na to, aby zginąć  
marnie w  m urach dom u w arjatów .

W  chw ili dopiero, kiedy ju ż M ał­

go sia  nie w idziała przed sobą Jana, 
pow róciła  jej cała przytom ność.

Z atoczyła się  w  ty ł i, jak oszalała, 
zb ieg ła  na dół po schodach. P ow óz  
stał jeszcze w  dziedzińcu. Przeb ieg ła  
tuż obok  n iego  zrozpaczona, bezra­
dna.

W ołać , p rzyzyw ać p om ocy? K tóż  
tu  podąży  na p om oc? Służba, ciem na  
i zależna od pana, nie staw iłaby nigdy  
baronow i oporu.

D ziew czyn a  pędziła, jak szalona w  
c iem ność nocy:

M im ow oln ie  b ieg ła  w  stronę posą­
gu  A m ora.

T u  rzuciła się  na darniow ą ław ecz­
kę z g ło śn em  łkaniem .

Załam ała ręce w  rozpaczy  i zaw o­
łała g ło śn o:

—  U prow adzają go , zabierają do  
dom u w a rja tó w ! B o ż e ! B o ż e !

—  W ięc  to  tak? —  ozw ał się  jakiś 
g łos d źw ięczny tuż poza nią.

M ałgosia  zerw ała się  na rów ńe n o ­
g i z lekkim  okrzykiem .

W zrok  jej padł na jak iegoś ca ł­
kiem  jej ob cego , w y so k ieg o , p ięk n ego  
m ężczyznę.

P rzelęk ła  się, ale jedno spojrzenie  
w  tw arz te g o  człow ieka, dziw nie ją 
uspokoiło.

Z obaczyła dw oje oczu, pełnych  
litości, zobaczyła  usta łagodne a po­
w ażne, w yczy ta ła  w  tych  rysach w y ­
raz energji i w ie lk iego  w yrozum ienia.

—  P rędzej, chodź tu, m oje dziec­
ko ! —  w ym ów ił. —  N ie  bój się  mnie.

P ow ied z  m i ty lk o , czy  to  teraz  
m ów iłaś o  tym  m łodym  człow ieku , 
który  przed dw om a godzinam i był z 
tobą tam  w  lesie  nad granicą i, który  
pow rócił potem  ze starym  jakim ś 
m ężczyzną tu , do te g o  pałacu?

—  Jakto panie? —  zaw ołała M ał­
gosia  zdum iona —  pan w ie...

—  W sz y stk o !  —  odpow iedzia ł n ie­
znajom y. —  W szy stk ieg o  w ysłu ch a­
łem . P ow ied z  mi prędko, k to  to  są 
ci dwaj ludzie?  C zy nie był to  baron  
H elm feld  i jeg o  syn?

—  T ak , ojciec  i syn  —  od p ow ie­
działa M ałgosia. —  A ch , panie, jeżeli 
serce ludzkie bije w  w aszej p iersi, to  
dopom óżcie  mi, ratujcie g o !  B o w  lej 
chw ili m ają w y w ieźć  m łod ego  barona  
do dom u w arjatów .

—  D o  dom u w arjatów ? A ch , w ięc  
to  tak! —  m ruknął n ieznajom y. —  
Zaraz sobie pom yślałem , że ten  stary  
z  w y go lon ą  tw arzą i oczym a pijaka,

obm yśla jakieś sze lm ostw o!
—  Jeszcze czas, panie! —  w ołała  

d ziew czyna. —  G dybyś pan m óg ł za­
stąpić drogę p ow ozow i, w  którym  go  
w yw ożą?  B oże  m iłosierny, tam  w łaś­
n ie odjeżdża już pow óz, w idzi pan. 
tam , przez tę  boczną bram ę! Zaprzę­
g li najlepsze, rącze konie. Zatrzym aj 
pan, zatrzym aj pow óz ł

—  Za p ó ź n o ! —  zaw oła ł m ężczy ­
zna. —  N ie  mam ■wierzchowca do roz­
porządzenia, a p ieszo, choćbym  i b ieg ł 
nie dognam  pow ozu .

—  Za późn o! -— załkała M ałgosia. 
—  W ięc  rzeczyw iście  już za późno! 
B ram y szpitala w arjatów  zam kną się  
za nim , tam  go  będą m ordow ać po­
w oli.

O panie, panie, on jest zgu b ion y!
M łoda dziew czyna w zburzona b y­

ła do głębi.
—  N ie  płacz, dziecko —  przem ó­

w ił n ieznajom y —  przysięgam  ci, że

te g o  n ieszczęśliw eg o  m łodzieńca oca­
lę!

I choćby m ury dom u w arjatów  
h y ły  n iew iem  jak grube i silne, i choć­
b y okna jego  zaopatrzone by ły  w że ­
lazne kraty, których  dotąd żaden czło ­
w iek nie zdołał w y łam ać —  nie m a ta­
kich m urów , ani krat, takich, któreby  
m nie staw iły  opór. A  choćby strze­
g ło  g o  stu  dozorców , ja się ich  nie 
ulęknę. W o ln y  będzie m łody baron  
H elm feld , w o ln y  z p ew n ością!

—  O panie —  szepnęła  M ałgosia , 
zalana gorącem i łzam i. —  K iedy s łu ­
cham  teg o , co  m ów icie , gotow am  
praw ie uw ierzyć, żeście  w y  chyba  
sam  B óg, co zstąp ił na pom oc nam na 
z ie m ię !

—  N ie  jestem  ja B og iem , ani nie 
m am  nic z nim  w sp ó ln ego  —  odpo­
w iedzia ł n ieznajom y, a jakiś cień  g łę ­
boki przem knął mu po czole  —  je­
stem  człow iek iem  tylko, k tórego  m o­
że B ó g  przysłał na ten  św iat, ażeby  
n iejedno, co na nim jest z łego , spro­
stow ał. Jestem  człow iek iem , k tórego  
uw ażać m ożna za b icz B oży  dla in­
n ych ludzi, ale dla tych ty lko , co d ep ­
cą nogam i przykazania B oże, zapisane 
w  sercu ludzkiem , dla tych , którzy  w  
tej w ielk iej kniei, zw anej św iatem , 
snują się, jak drapieżne zw ierzęta  i 
pragną ży w ić  się krwią sw oich  bliź­
nich.

—  M ów icie  panie, tak  dziw nie ja­
k oś! —- zaw ołała M ałgosia. —  P a :e 
k to  w y  jesteśc ie?  N agie zaczynam  się

w as strasznie jakoś bać. P an ie, p o ­
w iedzcie  mi w asze nazw isko!

—  M oje nazw isko? O w szem , do­
w iesz  się  go , d ziew czyn o! —  zaw ołał 
nieznajom y, w spierając się zlekka na 
sw ej strzelb ie. —  M ożeś je już k iedy  
słyszała naw et. N ie  zlęknij się, gdy  je 
p osłyszysz, bo ja jestem  lepszym , n'ż 
to, co sobie o m nie opow iadają ludzie, 
jak B ó g  na niebie, lepszym ! N azy­
w am  się Jan T ad eu sz K lim czok  i je­
stem  rozbójnikiem  B esk idów !

M ałgosia  zadrżała. Z daw ało jef 
się, że m usi rzucić się do ucieczki. 
A le łagod n e spojrzenie K lim czoka  
uspokoiło  ją znow u.

—  O, panie, —  w ym ów iła  n ieśm ia­
ło. —  O kropne rzeczy  opow iadają so­
bie o w as lu d z ie ! W  całej okolicy  m ó­
w ią  przecież o  w a s! J esteście  napięt­
n ow ani! Cena jest nałożona na w aszą  
g ło w ę ! W y  to  podobno —  tak przy­
najm niej m ów ią  ludzie —  zn iszczy liś­
cie tym  w ielk im  pożarem  całą dolinę  
B ystry , w y  rabujecie i zabijacie podo­
bno!

—  N ie  sądź, dziew czyno, abyś nie  
była sądzoną! —  zaw ołał K lim czok.
—  T ak , ja spełn iłem  to  w szy stk o , coś  
tu m ów iła  teraz. I spełn ię daleko  
w ięcej jeszcze! P rzestrach i zgroza  
iść  będą w  św iat przed m oim  im ie­
niem . G dzie K lim czok  przejdzie, tam  
uschną traw y. A le  ludzie będą w ie­
dzieć, że sędzia ich  jest b lisko, a ci, 
co będą m ieli pow ód  kryć się  przed  
nim  ze strachu i obaw y, pochow ają  
się w  sw e kryjów ki.

N ie  m niej d la tego  w łaśn ie , w idzisz  
d ziew czyno, innych co n iew inni, ja je­
stem  w ybaw cą —  i d latego  to  ocalę  
w a szeg o  panicza.

S tary baron jest łajdakiem , to  
rzecz pew na i z przyjem nością p o ­
k rzyżuję mu jeg o  plany. W o g ó le , 
niechaj m nie się on strzeże!

A  teraz odpow iadaj m i, dziew czy­
no, m oże zdołałaś dow iedzieć się, ja­
kiem u to  doktorow i pow ierzono w a­
szego  panicza? Praw dopodobnie m u­
siał to  b yć  jakiś nędznik, boć inaczej 
nie byłby  się dał u żyć baronow i do je­
go  n ikczem nych  celów .

—  P odsłuchiw ałam , panie —  odpo­
w iedziała M ałgosia  —  i B ogu  dzięku­
ję, żem  to  uczyniła. B o tym  sp oso ­
bem  m ogę  w am  przynajm niej w sk a­
zać teraz drogę.

T en  doktór nazyw a się Fet ber. 
M ożeście  o nim  kiedy już słyszeli?  
M a on sw ój zakład w  górach, już po 
stronie austrjackiej.

—  O, o tym  już n ieraz słysza łem !
—  w ym ów ił K lim czok. —  W ięc  to  
ten  doktór Ferber i tu się w m ieszał w  
tę  spraw ę! O tym  człow ieku opow ia­
dano mi już ty le  z łego , że przypusz­
czałem  zaw sze, iż ludzie przesadzają  
chyba i oczerniają go. U trzym ują , że 
jego  zakład w ybudow any jest nie dla 
chorych ale dla zdrow ych, których  
trzeba u czyn ić chorym i.

Jeśli gdzie  w  jakiejś rodzinie znaj­
duje się człow iek , k tóry ma b yć  usu­
n ięty , oddają go  doktorow i F erbero- 
wi. N ie szczęś liw eg o  zam ykają w ó w ­
czas do ciasnej celki i zw olna, ale p e­
w no, doprow adza go  doktór Ferber 
do śm ierci.

A  w  tym  dniu, w  którym  trumna 
ze zw łokam i n ieszczęśliw ego  zostaje  
w yniesiona na cm entarz, znajduiacy  
się tuż obok zakładu, rodzina, która 
dała lekarzow i p olecen ie, otrzym uje  
list, że  n ieszczęśliw y  chory nie zdołał 
n rzetrzym ać ciężkich cierpień, spow o-

anych chorobą.
.(Ciąg dalszy nasłąpi).

W z r o k  j e g o  p a d ł  n a  j a k i e g o ś  c a łk ie m  j e j  o b c e g o ,  w y s o k ie g o  m ę ż c z y z n ę .
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Złoto w śmletoikach paryskich
Warszawianin królem francuskich... szmaciarzy

. ‘Paryż uchodzi za największe na św ie­
cie centrum przemysłu starych szmat, 
zużytych przedmiotów i znoszonej garde­
roby. Ponad 25.000 ludzi żyje bezpośre­
dnio z tej branży przy obrotach, docho­
dzących do grubych milionów rocznie.

Rzecz charakterystyczna, że handel 
^użytkami i odpadkami znajduje sie pra­
wię wyłącznie w  rękach żydów, przyby­
łych tu głównie z Rumunji i Polski. Jak 
w każdej dziedzinie, jak i w tej istnieją 
Pptężni przedsiębiorcy, którzy zacząwszy  
•iedyś karjerę, jako poszukiwacze sta­
rych szmat w  śmietniskach paryskich, 
"lają dziś wielkie firmy oparte na poważ- 
dych kapitałach. Za „króla starych szmat" 
Uchodzi niejaki Mojsze Rojsenman, rodem 
* Warszawy osiadły w  Paryżu od blisko 
30 lat. Niedawno wydał on hucznie za- 
uiąż swoją córkę, dawszy jej w posagu 5 
milionów franków.

Ale to już jest finał kar jery, która obej­
muje zasadniczo trzy etapy: debiut, pole­
cający na r :baniu żelaznym hakiem w
smietnisikac ;ranzakcje handlowe z pu­
blicznością. yiii sprzedaż i kupno sta­
rych szmat, zużytych przedmiotów i gar­
deroby i wkońcu eksport do koionji i kra­
jów zamorskich. Wielkie miasta tej mia­
ry, jak Paryż, stwarzają niezliczone mo­
żliwości egzystencji, które od najprymi­
tywniejszych początków wiodą jednostki 
Wytrwałe i pracowite do zdumiewających 
rezultatów.

Niektórzy obliczają wartość rzeczy 
Wyrzucanych w  P tryżu codziennie do 
śmietaików, na 100 milionów franków,
Przynajmniej drugie tyle warte są rzeczy 
uznane przez ich właścicieli za stare i 
niezdatne do użytku i trzymane bez celu 
w szafach i kufrach. O tem wie olbrzy­
mia arnij* szmaciarzy i domokrążców, 
Okupujących za bezcen używane rzeczy.

Pierwsza kategoria zaczyna prace po 
Północy. Z ubogich zaułków wylęgają 
Wtedy tajemnice postacie odziane w gru­
be kaftany, z workami na piecach i uzbro- 
°ne w  długie żelazne haki. Podzieleni na 
liczne grupy, pracują równocześnie we 
Wszystkich dzielnicach. W  najgęstszych 
falangach opanowują wielkie bulwary 
Champs Elysees, okolice Lasku bulońskie- 
80 dzielnice Passy f Auteuil. Tam znaj­
duje się w  śmietnikach rzeczy najcenniej­
sze:

— Może to być czasem aparat foto- 
8raficzny prawie nowy, garnitur do gole­
nia, nadipsuty salksafom, pudełko z sardyn­
kami nienaruszone, lornetki bez jakiejś 
Części składowej i t. d. — opowiada

— Jaki był najdziwniejszy przedmiot 
znaleziony kiedykolwiek przez pana, w 
°iągu jego kariery? — zapytałem zain­
trygowany.

— Śmiga z aeroplanu — odrzekł „po­
szukiwacz*. — Znalazłem ją w  śmietniku 
Pewnego wielkiego hotelu paryskiego. 
Sprzedałem ją potem za 150 franków han­
dlarzowi starego żelaziwa.

— Jakże to możiiwe, by istnieli ludzie 
do tego stopnia marnotrawni? — indago­
wałem dalej mego oryginalnego roz­
mówcę.

— Gdyby w szyscy  ludzie byli oszczę­
dni, mądrzy i praktyczni, życie nie było­
by możliwe — fil izolował „szmaciarz". — 
My to wiem y najlepiej.

W  pewnej willi arystokratycznej w 
Auteu®, znalazłem pewnego razy w śmie-

Tesłament
i. p. inżyniera Wigury

Zgłoszony został w tych dniach do 
Sądu okręgowego w  W arszaw ie przez 
rodzinę ś. p. W igury te s ta m e n t bo h a ­
te rsk ieg o  lo tn ika, który poniósł śmierć 
Podczas wspólnego lotu z por. ś. p. 
Zwirką. T re ś ć  jego jest krótka i pro­
sta:

„Nie wiedząc nigdy, co może czło­
wieka w życiu spotkać, zw racam  się 
2 prośbą do moich sióstr, aby na wy- 
Padek mej śmierci zastosow ały się do 
•ej ostatniej woli. Całkowitą część 
hiojej sukcesji po ś. p. Rodzicach na­
szych zap isu ję  s io s trz e  W an d z ie  Jan l- 
Me, wiedząc, że ona najlepiej użyć ją 
Potrafi bez szkody innych sióstr mych, 
£dyż w  ra z ie  p o trz e b y  z a w sz e  im  po ­
m oże.

(—) S ta n is ła w  W ig u ra" .
Testamen! ma datę „Sierpień, 1929 

f o k "

ttriku parę męskich półbucików, przedsta- 
wiających wartość conajmniej 3 tysięcy 
franków, według oceny rzeczoznawców. 
B yły one uszyte na miarę przez szewca 
księcia Walii w Londynie i wykonane ze 
skóry grubej i niezniszczalnej a przylani 
miękkiej, jak jedwab. Gdy je ubrałem na 
próbę, miałem łzy w oczach ze wzrusze­
nia^

Nairewelacyjniej przedstawia się przed­
siębiorstwo Rojsenmana. Specjalizuje się 
on od lat w skupywaniu starych szmat 
i znoszonej garderoby. W szyscy „szma­
ciarze" Paryża znoszą owoce sw ych po­
szukiwań do Rojsenmana, który kupuje 
szmaty na wagę, płacąc po 50 centimów  
za 10 kilgram lub 80 ot., gdy szmaty zo­
stały poprzednio w ym yte i w yczysz­
czone.

Ten przemysł zmonopolizował on do 
tego stopnia w swych rękach, że można 
twierdzić bez przesady, iż każdy gałgan 
wyrzucony w  Paryżu, gdzieś do jakiegoś 
śmietnika, znajduje się już nazajutrz w 
posiadaniu Rojsemana.

Jego przedsiębiorstwo jest przetwór­
czo - eksportowe. W olbrzymich pracow­
niach poddaje się najpierw gałgany che­
micznemu oczyszczeniu, poczem zszywa

się poszczególne kawałkj w ten sposób, 
że powstają z nich większe sztuki mate- 
rji, które farbuje się na jeden kolor. Z go­
towych sztuk wyrabia się ubrania i pła­
szcze, które Rojsenman na własnych o- 
krętach eksportuje do kolonjf i krajów za­
morskich, sprzedając tę konfekcję włas­
nego wyrobu Arabom, Murzynom i Azja­
tom. Ludność kolonjalna Francji składa 
się z 60 miljonów dusz, a w ięc o 20 mi­
lionów więcej, niż wynosi ludność Fran­
cji. Ta olbrzymia ludność kolorowa jest 
kolosalnym rynkiem eksploatacyjnym  
Rojsenmana, który sprzedaje jej swój 
towar za pieniądze, złoto, wyroby lub 
produkty. Jego agenci przeprowadzają 
tranzakcje ze szczepami murzyńskiemi i 
dostarczają im konfekcji, otrzymując 
wzamian potężny okup w gotówce, złocie 
1 towarze.

Mojsze Rojsenman ma swe biura w  
żydowskiej dzielnicy Paryża. Złożyłem  
mu tam oczywiście wizytę. „Paryski 
król starych „szmat" otoczony jest rojem 
urzędników i sekretarzy. Mówi płynnie 
po polsku i chętnie wspomina o tym cza­
sie, gdy grzebał żelaznym hakiem w Da- 
ryskich śmietnikach. S. H.

M a irakaim  m u n $ m
OryginaSny testament ś. p. dr. Sołtana

Przed miesiącem zmarł w  W arszawie 
b. lekarz wojskowy w  stopniu majora, 47- 
ietni dr. Kazimierz Sołtan-Trojecki, nie
pozostawiając żadnych spadkobierców. 
W testamencie, sporządzonym dość chao­
tycznie, a otwartym w  dniu wczoraj­
szym, dr. Sołtan-Trojecki obdarza sow i­
cie bliższych i dalszych znajomych. Zmar­
ły poleca spieniężyć w  tym celu w szyst­
kie rzeczy, pozostałe w  jego mieszkaniu 
przy ul. Bielańskiej nr. 2.

Z pieniędzy tych zapisał służbie swo­
jej 700 doi., mianowicie: gospodyni Wik­
torii Siwej 300 dolarów, szoferowi, W ła­
dysławowi 200 dolarów i służącemu, Ja­
nowi Zagajowi 200 dolarów. Prócz tego 
po kilkanaście tysięcy dolarów otrzymają 
dwio znajomo doktora. Z Jedilą przyjaźnił 
się 8 lat i wydał ją zamąż, druga zaś db 
ostatniej chwili była mu wierną towa­
rzyszką.

Dr. Sołtan-Trojecki był lekarzem woj­
skowym w  Rosji, i dosłużył się stopnia 
pułkownika. Po wybuchu rewolucji prze­
dostał się do Anglji, gdzie wstąpił do ar­
mji, jako szeregowiec, wkrótce jednak zo­
stał oficerem. Po powrocie do Polski,

wyrażał się z sentymentem f współczu­
ciem o emigrantach.

Dlatego też druga klauzula w  testa­
mencie opiewa, iż część pieniędzy otrzy­
manych ze sprzedanych nieruchomości 
dra Sołtana ma być rozdana lokatorom 
przytułku noclegowego przy ul. Dzikiej, 
i. zw . „Cyrku** — emigrantom rosyjskim. 
Gdyby okazało się, że w „Cyrku" ich 
niema, pieniądze mają być oddane zarzą­
dowi domu rosyjskich emigrantów, dla 
rozdania b. oficerom, którzy, w myśl te­
stamentu, mają zaopatrzyć się w  wódkę 
i pijąc ją, wspominać zmarłego, „który 
był też oficerem rosyjskim**.

Testament ten wzbudzi? wśród „cyr­
kowców" rekrutujących się w sporej 
części z pośród byłych oficerów armji 
carskiej, zrozumiało zainteresowanie. Już 
obecnie, pomimo, że nie dostali jeszcze 
ani grosza ze spadku, „cyrkówcy" piją co 
noc na cześć zmarłego, śpiewając „Pani- 
hidy“ i „Mnigljo leta“.

Sprawą podziału spadku zajmują sie 
mecenas St. Bartlakowski, oraz notariusz 
Zaborowski.

Laska narzędziem zbrodni
15 raf więzienia za poiwornc morderstwa

Pełną wstrząsających szczegółów  
sprawę o morderstwo narzeczonej, Kazi­
miery Michalozykówny, zabitej uderze­
niami laski przez 26-leM ego Józefa Za­
wadzkiego, rozpatrywano w  sądzie w  
W arszawie.

Oskarżony starał się początkowo o rę­
kę W ładysław y Michał czykówny, a gdy 
ta w yszła zamąż, chodził do Kazimiery 
i był przez pewien czas przyjmowany w 
domu jej rodziców. Młodych iączyłv w ię­
zy  przyjaźni. W jednym z Mstów dziew­
czyna pisała, że kocha Zawadzkiego 
i chciałaby wyjść zań zamąż.

Jednak planom tym przeciwny był jej 
ojciec, który nie uważał Zawadzi ego (ka­
ranego już jako 18-Ietniego chłopca za 
podpalenie) — za odpowiedniego męża 
dla córki.

Usłuchawszy ojoa, dziewczyna porzu­
ciła Zawadzkiego. W ów czas postanowił 
zemśoić się na Michał czykównae za to, 
że go nie chciała. Spotkawszy ją w  polu.

zaczął ją bić laską trzcinową w  głowę. 
Uderzył kilkadziesiąt razy, ze znaczną 
siłą.

Dziewczyna broniła się i krzyczała, 
zasłaniając się rękoma, na 00 rozwście­
czony zbrodniarz nie zważał. Gdy zaś 
upadła, deptał ją kolanami tak długo, pó­
ki nie wyzionęła ducha.

W  sądzie nie przejawił żalu, nie oka­
zał żadnej skruchy. Odwrotnie, siedząc 
już w więzieniu, odgrażał się, że  zabije 
także i matkę dziewczyny.

Sąd, po rozpatrzeniu sprawy uznał, że 
przyczyny, która skłoniła oskarżonego do 
zabójstwa, należy szukać nie w  silnem 
wzruszeniu, lecz w jego występnej i mści­
wej psychice. Zamiar zamordowania 
tkwił i kiełkował w Zawadziłam oddawna 
Biorąc pod uwagę bestialski sposób doko­
nania zbrodni, skazano Zawadzkiego na 
15 lat więzienia.

Proces odbędzie się jeszcze w  war­
szawskim sądzie apelacyjnym.

Kr/fk rozpaczy powita szczęścia
Biedny emigrant rosyiski spadkobierca 

wielkiei fortuny
B orys Strućkij b y ł m łodym  e m i- 1 P ostan ow ił spróbow ać szczęśc ia  za 

grantem  rosyjskim . Zjeździł już całą I ocekńem . I tam  nie miał żadnego za- 
Europę. ale n igdzie n ie znalazł odpo- czepienia, ale m oże... 
w iedn iej pracy. £ 0  m iesięcznej podróży  parow iec

<x£Sieifi“ ze świadtanai
Pan Szloma Cwajfus klął.
Klął na czem świat stoi. I k ryzys , i nie- 

dolegg — wspólnika i naglą baisse net 
rynku zbożow ym  i wogóle. Stracił grube, 
pieniądze i to teraz właśnie, kiedy icli naj­
w ięcej potrzebował.

Źle! Umarł w butach.
Długo sie stary szachraj biedził, m y ­

ślał, kombinował jakby tu powetować  
stratę, aź nagle pom ysł niby lśnieniem  
błyskaw icy przeleciał mu przez „a fajn 
kepeły". Ma! Już wie! Ten durny Pome- 
rancer. Da sie nabrać!

Poszedł do adwokata.
— Panie mecenasie, ja tu z interesem.
— No -o ?
— Ten gałgan Pomerancer, ten co pan 

mecenas wie, ze  Słonecznej, to ja mu rok 
temu pożyczyłem  500 dolary i, co pan 
mecenas powie, on nie chce oddać!

— A rewers pan ma?
— Rewersu to ja nie mam, ale mogą 

m ieć.dwa świadki. Uni przysięgną co po­
życzy ł.

— Gemacht. Skarżym y.
W  dwa miesiące później pan Cwajfus 

i pan Pomerancer stanęli przed surowem  
obliczem sędziego. Pan Cwajfus wzburzo­
nym głosem zeznał co, jak i gdzie. P o ży ­
czy ł oto temu (z  przeproszeniem ) ganef o- 
wi Pomerancowi 500 dolary rok temu i — 
przepadło. Udaje, co nie pamięta, nie chce 
oddać, jakby me p ożyczy ł. Ale on Szloma  
Cwajfus, ma tu dwóch świadków. Oni 
przysięgną.

Przysięgli. P o życzył.
— / cóż pan na to, panie Pomerancer? 

— spytał sędzia.
Pan Pomerancer uśmiechnął sie cynicz­

nie. Owszem , przyznaje sie, pożyczył. Mo­
że być nawet 500 dolary. Ale on, Pome­
rancer, ma tu czterech świadków, k tórzy  
przysiegnał, że  oddał.

P rzysięgli. Oddał.
Pan Cwajfus został razem ze swoją  

pretensją odprawiony z  kwitkiem. Na ko­
rytarzu sądowym  adwokat skoczył mu 
z  wrzaskiem do oczu: — S zlagby pana 
trafił, panie Cwajfus! Co pan idziesz ze  
mnie robić warjata, jak Pomerancer od­
dał? Pan mnie skompromitowałeś, pan je­
steś łobuz, pan jesteś ganef!

— Panie mecenasie, ganef to  jest ta 
Świnia Pomerancer, tak rok na niego. Co 
on mnie miał oddawać jak nic nie p o ży ­
czał? Ja ty lko  myślałem, co on sie tycli 
moich świadków nastraszy t powie: p o ży ­
czyłem , a mnie pocichu zaproponuje od- 
czepne. Skąd ja mógł wiedzieć, co taki 
szajgec też wykombinuje sobie geszeft ze  
świadkami? Tiuj!

Pan Cwajfus odszedł z sercem prze- 
pełnionem goryczą. TADDY.

„Portos"  w jeżdżał do portu M onte- 
video.

S truckij spacerow ał po pokładzie, 
p ogrążony w  m yślach  nad tem , co  go  
czeka na lądzie, gd y  n agle  u słyszał 
przeraźliw y krzyk: „C złow iek  w  m o­
rzu!"

W  kilka sekund późn iej, m łody  
R osjanin  w a lczy ł z falam i, usiłując  
w ydrzeć m orzu m ałą trzy letn ią  dziew ­
czynkę, która z ram ion niańki w padła  
do w ody.

O ciekając w odą w yn iósł dziecko  
na pokład, gd zie  przyw itano go , jak  
bohatera.

D op iero  teraz dow iedzia ł się, że 
m ała była  córeczką m iljardera z A m e­
ryki P ołu d n iow ej, nazw iskiem  D on  
F oredallo.

M iljoner ofiarow ał Struckiem u  
czek  na 2 ty siące  dolarów , oraz posa­
dę na sw ej farm ie w  Chile.

N ie  na tem  skończył śię  jeszcze łań­
cuch szczęśliw ych  zdarzeń, jakiemi 
los obdarow ał m łodego Rosjanina.

P o  up ływ ie paru m iesięcy  ożenił 
się  on z najstarszą córką miljardera 
Izabellą i dziś jest spadkobiercą ol­
brzym iej fortuny.
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EGZAMIN
— A więc, gdyby pan miał pacjenta cho­

rego na kamienie żółciowe, coby pan uczynił 
przed  operacja?

— Poprosiłbym  pana profesora na kon­
sylium.

—  D obrze; zdał pan egzamin.

NASZA MŁODZIEŻ
—  Kiedy byłem młody, to młode dziew ­

częta rumieniły się, kaedy im opow iadano coś 
niestosow nego.

— A co im opow iadałeś, papo? — py ta  có­
reczka .

UCZCIW OŚĆ
—  Panie kelner, w czorai w ieczorem  w y ­

staw iłem  obuwie przed drzw i, a  one stoją 
tam dotąd w tym sam ym  stanie.

— Tak, proszę pana. w  naszym  hotelu są 
sami uczciwi pracownicy,

OŚWIADCZYNY
— Czy będziesz na moim ślubie w p rzy­

sz łym  m iesiącu?
— A z kim się żenisz?
— Z tobą.
— D obrze, przyjdę.

W  POGONI ZA POPULARNOŚCIĄ
Sędzia: — Czy oskarżony ma jeszcze coś 

do pow iedzenia?
O skarżony: — Nic. w ysoki sądzie. Tylko 

proszę o pośp:ech, żeby w yrok mógł być 
um ieszczony w  dzisiejszych gazetach wie­
czornych!

ANKIETA
Na ankietę rozsy łaną  do literatów  poi 

s k c h  na py tanie: „Co Uważa pan zń sWóje 
najlepsze dzieło?" Jeden z bardziej znanych 
autorów  odpisał:

„Odpowiedź na kw estionariusza o podat­
ku dochodowym ".

PANNA NA WYDANIU.
Dwie panie rozm aw 'aja w kaw iarni:
— Ja  prawdopodobnie zamąż już nie w yj­

dę ; mój narzeczony został zabity  pod.
— W aterloo... — kończy obok siedzący 

Jegomość.

NA TEMAT WOJNY
— Poszedłbyś ty  na wojnę?
— Poszedłbym !
— I nie bałbyś się prochu i kul?
— Co mi kule po dziesięcioletniej wojnie 

m ałżeńskiej!

P r a g a ,  24-go lutego.
Po ostatniej p rzegranej ze Szw ajcarją. 

szanse Polaków  zmalały zupełnie i obecnie 
mamy tylko możliwość wzięcia udziału je ­
szcze w rozgryw kach pocieszenia. Dla nas jes; 
tylko pocieszającym objawem, źe podobny los 
podzielić muszą z nami i Niemcy, k tórzy  rów ­
nież nie mogą się poszczycić sukcesami.

Przegrali oni bowiem decydujące spotkanie 
z Austrją, tak, że właściw ie o pierwszem 
miejscu w rozgryw kach zadecyduje spotkanie 
pomiędzy Kanadą i Ameryką.

Czesi i Austrja w alczyć będą o m istrzo­
stw o Europy, a Niemcy i Polska o dalsze miej­
sce w klasyfikacji europejskiej.

W  piątek odbyły się w godzinach popołud­
niowych tylko dw a spotkania z cyklu rozgry­
wek turnieju pocieszenia, przyczem  oba te 
spotkania zakończyły się sensacyjnem i w yni­

kami. Rumuni pokonali po b. ciekaw ej grze 
Belgów 3:2 (2:1. 0:1, 1:0). a Łotwa bezapela­
cyjnie W łochów w stosunku 2:0 (1:0, 0:0, 1:0) 
Bramki dla Łotw y zdobył obie Gorges.

W  czw artek odbyły się jeszcze spotkania U 
S. A. — Czecboslow ac!a, zakończone dotkli­
wą porażką Czechów w stosunku 6:0, przy­
czem Yankesi szczególnie w drugiej tercji 
opanowali grę. Czesi w ystąp i! w osłabionym 
składzie, rezerw ując  swe siły przeciw ko 
Austrii w  decy-diującem spotkaniu o m istrzo­
stw o Europy.

Austria natomiast w yelim inow ała gładko 
Niemców 2 :0.

NIEMCY -  SZWA.1CARJA 
1:1 (1:0 0:0 0:1)

Pow yższy  mecz rozegrany został w  p'ątek 
wieczorem.

Siermferka
MISTRZOSTWA SZERMIERCZE PO! SKI 

PAN ODBEDA SIE W KATOWICACH.
Polski Zw. Szerm ierczy pow ierzył Kato* 

wicom przeprow adzenie tegorocznych nu* 
strzostw  szerm ierzy Polski dla pań. któ-e od* 
będą się 27 kwietnia w Katowicach. W związ* 
ku z tern odbyło się w czorai organizacyjno 
zebranie specjalnego komitetu organizacyjne* 
go, na k tórego czele stanął jeden z najlep­
szych naszych szerm ierzy, olimpijczyk P,lc‘ 
inż. Golling Do komitetu weszli ponadto człon­
kowie katowickich klubów, jak 1 Śląsk’ K'u# 
Szerm, oraz Policyjnego KS. Bliższe szczegó* 
ty podamy w najbliższych dniach.

Sport w Zagłębiu
TAJNE OBRADY WŁADZ PIŁKARSKICH 

W ZAGŁĘBIU.
Przed  kilku dniami odbyło się pierwszo 

zebranie now ych w tadz piłkarskich w Żagle* 
biu, na którem  omówiono szereg spraw  orga* 
nizacyjnych. Między innemi postanowiono u* 
trzym ać tajność obrad zarządu. Jak to będzio 
w yglądać w  stosunku do prasy, nie wiadomo*

W  MARCU MISTRZOSTW A PIŁKARSKIE 
ZAGŁĘBIA.

W edług nieoficjalnych wiadomości, mistrzo* 
9tw a piłkarskie w Zagłębiu rozpoczną idę już 
w drugiej połowie marca.

Szczegółow y term in ma być dopiero usta* 
lony.

ZABAWA SĘDZIÓW  PIŁKARSKICH
W SOSNOW CU.

Podkolegjum  sędziów piłkarskich w Sos­
nowcu, u rządza bal karnaw ałow y w sali ho­
telu Angielskiego. „ ;

DZIUBEK I WILK ZASILA SZEREGI 
„BRYN1CY".

W obec zniesienia przez władze piłkarskie 
reszty kary nałożonej na dwuch dobrych gra­
czy czeladzkiej „B rynicy" W ilka i Dziubka, 
zasilą oni szeregi swego kiubu i w ystąpią już 
w tegorocznych m istrzostw ach.

P'nq-PoYiq
SM P. Janów  rozegrało ostatnio zawody 

ptng-pongowe z SM P. Roździeń-Szopienice. 
przyczem  I drużyna w ygrała  w stosunku 9:f» 
zaw ody zaś drużyn drugich zakończyły si« 
również zw ycięstw em  Janowa w stosunku 7:3.

Różne

CENY KRYZYSOWE. Oferuje tanio i do­
bre meble pojedyńcze jak i kuchnie tylko 
Katowice, 3-go Maja 7, Firm a Dąb.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skow ą w ystaw ioną przez PKU. Szubin na 
nazw isko Antoni M rówka.

Niedzielne imprezy sportowe
ZAWODY BOKSERSKIE W  SOSNOW CU

26 bm. o godz. 13 w sali „Domu Katolic­
kiego" przy  ul. Mościckiego w Sosuowou. od­
będą się zaw ody bo-ksorskie pomiędzy BKS. 
„29“ Bogucice, a  Policyjnym  KS. Sosnowiec.

WIELKIE PO PISY  ŁYŻWIARSKIE W  SO S­
NOWCU.

26 bm. o godz. 18, na stadionie Policyjnego 
Klubu Sportow ego, przy ul. Aleja w Sosnow ­
cu. odbędą się popisy jazdy figurowej na lo­
dzie z udziałem  czołow ych łyżw iarzy  Polski.

PUNKTOWANA WYCIECZKA NARCIARSKA 
NA WIELKA RACZĘ.

N ajbliższą punktow aną w ycieczkę narc iar­
ską o odznakę górską P . Z. N. prowadzi 26 
bm. z ramienia SKN. p. M atyszkowicz ze 
Z wardonia na W ielka Raczę i z pow rotem  do 
Zwardonia. Zbiórka uczestników wycieczki 
w n iedzelę  o god.z. 7 rano przed nowem 
schrnn-skiem P . T. T. w  Zwardoniu. Chcący 
w ziąć udział w  w ycieczce winni zatem  w y­
jechać do Zw ardonia już w sobotę i tam prze­
nocować.

Zakopane: oko.o 20 cm.. Hala Gąsienicow a: 
90 cm., M orskie Oko: 1128 cm.

Zapośirctwo
PRZED SPOTKANIEM MIĘDZYPANSTWO- 

WEM AUSTRJA -  POLSKA W KATOWI­
CACH.

4 m arca br. w  sali Pow stańców  w Kato­
wicach odbędzie się międizy-państwowe spot­
kanie reprezentacyj zapaśniczych Austrji i 
Polski. Będizie to pierw szy gościnny w ystęp 
A ustriaków  w Polsce. Spotkanie to zapow ia­
da się niezw ykle ciekaw ie. Polacy staną wo­
bec nieznanego przeciw nika i niewątpliwie 
prześcigać się będą w ambicil. by odnieść

I zw ycięstw o i dać  dowód, że zapaśnictw-o w 
Polsce stoi na wysokim  poziomie.

Doskonałe warunki 
śnieżne

w Beskidach
P o  klkifdiniowem zachmurzeniu miejscami 

pokazują się w yjaśnienia, niewykluczone jed­
nak są  dalsze opady. Śn-eg w szędzie osiadł, 
dlatego, mimo opadów szata  śnieżna nie uleg­
ła znaczniejszym zmianom. W  górach tempe­
ratura  w ynosi od 2—5 stopni m rozu, w T a­
trach w ysokich natom iast panuje silny mróz. 
Śnieg częściow o zm arznięty, częściow o szron. 
W arunki d la narc iarzy  dobre, w  w yższych 
partiach bardzo dobre. W T atrach  nadal grozi 
niebezpieczeństw o lawin. Z poszczególnych 
ośrodków  komunikują: Rów nica: 67 cm. śnie­
gu, B arania G óra: 96 cm., Zw ardoń: 50 cm.,

ZAWODY NARCIARSKIE O ODZNAKĘ ZA
SPRAW NOŚĆ NA BARANIEJ GÓRZE.
26 bm. koto baraniogórskiej SKN. urządza 

zaw ody o odznakę za spraw ność na Baraniei 
Górze, obejmujące: bieg senjorów  12—15 km 
bieg junjorów 9 km. oraz bieg pań 8 km. Zgło­
szenia udziału w zawodach przyjm uje kie­
rownictw o zaw odów  w schronisku na B ara ­
niej w niedzielę do godz. 9 rano.

BIEG ZJAZDOWY CZANTORJA — POLANA
Sekcja N arciarska „C zantoria" w  U stro ­

niu urządza 26 bm. nadzw yczaj ciekaw y bieg 
zjazdow y ze szczytu C zantorii do Polany, 
a więc na trasie około 4 kilom etrów  przy 
różnicy wzniesień przeszło 600 mtr. Zgłosze­
nia udziału w biegu przyjm uje komitet zaw o­
dów w niedzielę do godz. 11 w schronisku 
na „Czantorii". S tarł do biegu nastąpi ze 
szczytu Czantorii o godz. 13.30. Meta na 
Polanie naprzeciw  dw orca kolejowego. Dla 
zwycięzców  przewidziano szereg  bardzo pięk­
nych nagród.

Prza^odii bezrobotnego Froncien

Froncek. jak to  wam wiadomo,
na zarobek zaw sze lasy. 
zabić te raz  ma św intucha 
na klszeczki I kiełbasy.

U zbroiw szy się w siekierę, 
Idzie do sw ojej ollary.
Ale dziwnie jest w zruszony, 
nasz  poczciw y Froncek sta ry .

G dy słę zbliżył do zw ierzątka, 
pOęzuł w oczach łezki rzewne. 
P rzecież  w ieprzek, zwierz niewinny 
|  poczciw y — to iest pewne.

Ł zy mu ciurkiem z oczu płyną,
Froncek jak dzieciaczek szlocha.
Poszedł, plunął na zarobek, 
bo stw orzenie wszelkie kocha.

(Cuie d.ilszy nastąp’).

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł, 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................  „ „ 2 . 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 KOI PI KATOWICE 

.  Nr. 301.746
C E N N IS t t t  O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I slr>wo.
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I słowo 
M atrymonialne: po 15 gruszy za I słowo. 
Ogłoszenia szpaltow e t*» 3u groszy za I wiersz 
milonetr przy 4-sZpalt .>wv:i. ukłaJz e __
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